Srebrne wesele. 


Na małym stoliczku, obok odświętnie 
nakrytego do śniadania stołu, leżały pre- 
zenty. Pan Sobotka, wiedząc, że stroje i 
biżuterię żona najchętniej kupuje sama, za- 
dowelnił się bukietem róż, których łodygi 
ow.nięte były banknotami. Ona kupiła la- 
ske, wykończoną słoniową kością, córka 
książki i rozmaite drobiazgi, maleńka wnu- 
czka wyrecytowała, wielce wzruszona — 
wierszyk okolicznościowy, zerkając przy- 
tem bezustannie na obok stojące słodycze. 

Zostali sami. Pan Sobotka objął panią 


Merję, przystojną i świeżą, mimo lat czter- - 


dziestu piecin, i całując ją serdecznie w 
czoło i usta, rzekł: 

-— Czy pamiętasz jeszcze, jak to było, 
kiedyśmy pierwszy raz wspólnie jedli śnia- 
danie ? l 

Pani Marja zarumienida się, jak młode 


dziewcze i łagodnie gładząc srebrzyste wło- 


sy męża, odparła: 

— Och, tak. Zupełnie jakby to było 
wczoraj. Pamiętasz, po obiedzie pojechali- 
śmy daleko na spacer... 

Zamiłkli, myśląc o przeszłości, która 
przyniosła dużo szczęścia, dużo zawodów... 
- Gzuli, jak harmonijnie biją ich serca... 

Gespodarskie kłopoty odwołały panią 
Marię do kuchni, Stefan skierował swe kro- 
-ki do gabinetu. Tam otworzył dolną szu- 
flade biurka i począł szperać w listach, no- 
tatkach, rachumkach i fotografjach, stano- 
wiących razem dwadzieścia pięć lat ży- 
cią. . | 
Listy od żony zebrane były w oddziel- 
ną paczkę. Pairt Stefan począł wyjmować 
jeden .po: drugim i, uśmiechając się, czytał 
pisane z pierwszych wywczasów letnich, 
pełne tęsknoty. Jeden z nich przycisnął 
mocno do ust. Zawierał on tylko parę słów: 
„Ty, mój najukochańszy! W tonie mojem 
bije serce Twojego dziecka — jestem szczę- 
iwal Przyjedź radować się wspólnie ze 
mną". | 

Listy lat następnych były już nieco o- 
bojętniejsze, bardziej realne, mimo to pełne 
serdecznej, kobiecej tkliwości. 

Sobotka odłożył listy żony i szperał da- 
lej. Nagle wzdrygnał się gwałtownie — w 
ręku trzymał zamkniętą żółtą kopertę z mna- 


pisem „Błyskawica”. Na lewo i na prawo. 


oi tego napisu biegły dwie  promieniste 
strzały. 

Ręka trzymającego list drżała. Spojrzał 
w przeszłość z przed dwudziestu lat. Tak, 
akurat dwadzięścia lat miał ten list! Wszak 
w 1903-im roku wrócił z Rosji jego przyja- 
ciel lat młodzieńczych, Staś R. Przyjechał 
po wielu latach mieobecności, zdobywszy 


sobie przez ten czas sławę znakomitego ar- 


chitekta. Przyjaźń odżyła na nowo, łącząc 
tym razem troje ludzi. Staś i pani Marja 
rozumieli się doskonale, szczególnie w dzie- 
dzinie muzyki, w której Stefan czuł się za- 
wsze obco. . z 
Pewnego dnia, było to już wiosną 1904 r. 
w Stefanie zbudziła się zazdrość. Jedńo u- 
chwycone spojrzenie, zmieszanie przyjacie- 


|. Redaktor: Klemens Orchułski. 


la d rumieniec na twarzy żony, gdy wszedł 
ziespodziamie w czasie ich wspólnej gry i.. 
podejrzenie paliło, jak trucizna. 

Aż przyszedł dzień, w którym zawezwa- 
ny został telegraficznie do B. Miał wraże- 
nie, że na wiadomość o tem zabłysły rado- 
śnie oczy przyjaciela, Marja zaś zadrżała. 

Postanowił dojść prawdy. Przed wyja- 
zdem udał się do ageutury detektywów 
„Błyskawica i wydał krótkie ,rozporzą- 
dzenie: „Obserwacja pani Marji Sobotka 
architekta Stanisława R. przez dni siedem, 
od jutra począwszy”. Należność uiścił z gó- 
ry, dokładne sprawozdanie polecił prze- 
słać pocztą. 

Po tygodniu wrócił z B. Zastał Marię 
bladą, zmęczoną, dziwnie zmienioną. Łka- 
jąc, rzuciła mu się na szyję: 

--— Jakże się cieszę, żeś już wrócił, 

-- Co słychać u Stasia, czy widywaliś- 
cie się często? 

— $łtaś?.. Staś został nagle zawezwa- 
ny do Rosji.. prosił, żebym ci oddała po- 
zdrowienia... 

W przedpokoju zabrzmiał donośnie dzwo 
nek. 

— Poczta, proszę pana. 

I po chwili siedział Stefan, tak, jak dziś, 
pizy biurku, z żółtą kopertą w drżącej rę- 
ce Spazm cliwycił go za gardło, pot kro- 
plity wystąpił na czole. 

Nagle doszedł go radosny, dziecięcy gło- 
sik: „Tatuśku, tatuśku!* Otworzyły się 
chzwi i w progu stanęła pani Maria z ma- 
leńką Łusią na ręku. Dziecko objęło ojca 
zu szyje i przytulifo główkę do jego twa- 
rzy, pani Marja łagodnym ruchem gładziła 


| > | ~ Odbito w drukarni: „Kurjera Łódzkiego” © 


włosy męża, wtedy jeszcze nie srebrzyste. 

I pan Stefan listu mie otworzył, tylko go 
schował do szuflady, starając się stłumić w 
sobie wszelkie podejrzenie 

Przyjaciela nie widział już nigdy. Archi- 
tekt udał się daleko na Wschód i zmarł tam 
przed laty ma żółtą febrę. 

Dziś trzymał Stefan znowu w ręku żół. 
tą kopertę. Obracał nią ma wszystkie stro- 
ny, oglądał, wreszcie powoli i z uwagą 
rozciął jej brzeg. Miał przed sobą odpo- 
wiedź na pytanie zadame przed dwudziestu 
laty. 

„W związku z poleceniem Sz. Pana z 
dnia ... zawiadamiamy miniejszem, że obser- 
wację nasze przyniosły, co wastępuje: 20 


„maja r. b. pani Maria Sobotka opuściła mie- 


szikanie swoje o godzinie 4 po poł. i udała 
się dorożką do hotelu „Victorja“, w którym 
mieszkał pan architekt Stanisław R. Pan 
R. oczekiwał panią S. przy wejściu, poczem 


zaprowadził ją niezwłocznie do swego p 


koju, który zaraknął za sobą ma klucz. W 
pokoju byli do godziny 7-ej. O 7T-ej pani S; 
udała się z powrotem do domu. Następne- 
g9 dnia... 

Pan Sobotka nie czytał dalej. Odetchnął 
głęboko, przesunął ręką po czole, podniósł 
się zwolna: i zbliżył do pieca, wsunąwszy 
Ust do wewnątrz, podpalił zapałką i pa- 
trza:, jak papier z sykiem zamienił się w 
maleńką garstkę popiołu. 

Pan Scbotka podparł głowę tekoma u 
myśli: 

-— Czyż życie każdej kobicty musi mieć 
tak straszne tajenmice... 

Spolszczyła W. J 
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Łącznie z poświęceniem siedziby Związku Młodzieży Katolickiej w Łodzi w dniu 12 b. m.otwarta została w gmachu przy 
ul. Gdańskiej 111 -wystawa robót ręcznych tejże młodzieży. Fòt. A. Meyer. 


żanych jedynie ża „przyjazne“. Mniejsza 
jednak o to. Pani Charlie ma już kochan- 
ka, czuje się dobrze i wesoło, a że ma „do- 
bre serce“ — chce, by i mężowi było „do- 
brze“. Daje więc spokój rozwodowym za- 
miarom, a zamiast tego staje na szczycie 


Teatralja. 


Jubileusz Wandy Siemaszkowej. — Jeszcze 


3 > „= 7 
o sezonie paryskim =e aR erao odwiecznego trójkąta, podtrzymywane go 
PETE Ae EEN | przez dwóch —- cymbałów. Wszystko to 
Uroczystość 35-lecia pracy scenicznej | jest mało ciekawe, niezbyt dowcipne i dość 
znakomitej naszej dramatystki — Wandy h niezręczne. Wystarczyć może chyba tylko 

Siemaszkowej — odbyła się niedawno w ! na kanikularne czasy. 
i Praskie „Narodne Divadlo“( Teatr Naro- 


Teatrze Wielkim we Lwowie, służąc za so- 
lenna okazję do złożenia powinnego hółdu 
wielkiej artystce przez publiczność, prasę i 
stery artystyczne. Zbyt dobrze mamy 
wszyscy w pamięci niezapomniane kreacje 
Siemaszkowej, widziane i na scenie łódzkiej 
(„Zaczarowane koło“, „Nora“ „Diablica* i 
in.), by zachodziła potrzeba rozwodzić się. 
tu szerzej o potężnym talencie i bogactwie 
środków scenicznych najlepszej polskiej 
heroiny charakterystycznej. Gdy się pisze 
o Siemaszkowej, jak żywe stają przed oczy- 
ma pełne wyrazu, temperamentu i prawdzi- 
wości postacie iMłynarki, Szalonej Julki i 
wielu, wielu innych, któremi drogę swej.. 
karjery artystycznej znaczyła świetna jubi- 
latka. | 
Na uroczystość lwowską wybrała Šie- 
, maszkowa jedną z najpiękniejszych, najdo- 
t stojniejszych ról swoich — rolę Kudom- : 
„skiej w „Ponad śnieg“... — Żeromskiego, w i 
i której zabłysnąć mogła wszystkiemi warto- 
;.ściąmi swej niepospolitej aktorskiej indy- 
widualności. Oto, co pisze o tym wystę- 
pie Siemaszkowej lwowski sprawozdawca 
„Życia Teatru“ (p. Józef Mirski): „W roli 
tej okazała Siemaszkowa te same wielkie 
walory, dzięki którym zdobyła sobie sławę 
jednej z. najkapitalniejszych artystek pol- 
skich, szczególniej w typie charakterysty- 
cznych heroin: żywiołowy a doskonale o- 
panowany temperament, niezwykłą umiejęt- 
ność i dbałość o dykcię, potężny i nie- 
zmiernie bogaty organ głosu, maskę prze- 
dziwnie wyrazistą oraz gestykę prostą, sze- 
roką, a nieraz twardą, lecz tem silniejszą, 
tem sugestywniejszą. Siemaszkowa ma w 
swojej grze, obok głębokiej świeżości, ową 
„wielką linię, nieodiacena od prawdziwego 
“stylu tragicznego... 

Podawaliśmy już sporo szczegółów o od 
bywającym się w Paryżu „międzynarodo- 
wym sezonie teatralnym, zainicjowanym 
przez p. Gómierta, dyrektora drugiej sceny 
dramatycznej francuskiej — „Odeonu”. Je- 
drym z punktów programu tego sezonu mia 

"być „międzynarodowy zjazd teatralny“ 
którego organizacja, jak to się zaraz prze- 
końamy, wydać się musi bardzo osobliwą. 
Oto Polskę zaproszono m. in. do, udziału 
w zjeździe, ale zaproszenia wraz z «prośbą 
o zgłaszanie referatów nadesłano zaledwie 


| dowy) wystawiło niedawno najnowszą 
sztukę braci Czapek p. t.: „Adam — stwór- 
ca świata“, mającą pozory satyry filozofi- 

"cznej na upartych malkontentów i general- 
nych reformatorów. Adam, niezadowolony 
z dzieła Stwórcy, za zgodą Jego burzy 
świat i stwarza nowy, według swoich ide- 
ałów, wierzeń i pomysłów, które wszakże, 
jeden po drugim, zawodzą. Najwięcej kło- 
potu sprawia Adamowi stworzony. przezeń 
Alter Ego, który — reprezentując pierwia- 
stek kolektywistyczny — występuje wre- 
szcie do otwartej walki z Adamem — indy- 
widualistą. Wkońcu jednak ludzkość, stwo- 
rzona przez Adama, obala zarówno swego 
ojca, jak i Alter Ego, uważając obu jedynie 
za fikcje i mity, zawalające drogę do postę- 
pu. Adam i Alter Ego szukają schronienia 
w świątyni, wzniesionej ongiś na ich cześć, 
skąd wypędzeni zostają wszakże przez gor- 
liwych stróżów i kapłanów. Ostatecznie 
Adam dochodzi do przeświadczenia, że „ie- 
go“ Świat nie jest wcale lepszy od tego, 
który zniszczył — co było właśnie tezą au- 
torów. Sztukę swą nazwali bracia Czapek 
„fantastyczną komedją'*; pomimo zręczno- 
ści w dialogach i budowie scenicznej, filo- 
zofja tej „komedji' nie jest ani zbyt nową 
ani. głęboką. | l 
C Znany dramat Fr. Langera, głośnego 
dziś dramatopisarza czeskiego p: t. „Pery- 
ferje“ wystawiony został w Wiedniu w in- 
scenizacji Maxa Reinhardta, w teatrze „in 
der Josefstadt“ .— z dużem powodzeniem. 
Sztukę Langera włączył Reinhardt do re- 
pertuaru swych występów gościnnych. 
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Doroczne ćwiczenia strzeleckie oficerów policji państwowej m. Łodzi. Grupa 
uczestników ćwiczeń z Komendantem wojewódzkim, p. Foersterem i in- 
spektotem p. Niedzielskim na czele w pozycji strzeleckiej. 


REPEAT EREEREER 


Dzień Bożego Ciała w Łodzi. Procesja wiernych i duchowieństwo z J. E. ks. 
bisküpem Tymienieckim na czele przed ołtarzem prowizorycznym przy ul. Wól- 
czańskiej. 


WODO SOA anea 


Oficerowie Komendy Policji Państwowej m. Łodźi po zakończeniu ćwiczeń 
strzeleckich w dniu 15 b. m. na strzelnicy garnizonowej D. R K. IV. 


Uczestnicy procesji w dzień Bożego Ciała w przemarszu ul. Czerwoną. >: 
_ fot. Aleksander Meyet. | 


„ea się niczemu dziwić...*), wystźpił : 0. 
premierą paryskiego (oczywiście!) „Kobie- | 
ciątka”, wątpliwego arcydzieła V. i A. Jaee] 
ger - Schmidtów. Jakaś tam pani Charlie, * 


prezydenta Doumer gue‘ a, ministrów fran- 
cuskich itd. — sprawą zainteresowała się’ 
żywo ambasada frańcuska w Warszawie, 
żądając wyjaśnień, prawdziwie w tym wy-- 


na kilka dni (!) przed terminem otwarcia 
zjazdu, Dziwne te praktyki wydadzą się 
jeszcze dziwniejsze w świetle niewytłuma- 
czalnego faktu, że część zaproszeń pod ad- 
esem osobistości i instytucyj polskich na- 
desłano w języku... niemieckim (!!). Podo- 


bne potraktowanie Polski ze strony organi- . 


zatorów ` zjazdu wywołało w stolicy wiele 
_cierpkich, ale słusznych komentarzy, ze 
względu zaś na to, że zjazd teatralny 'od- 


bywać się będzie pod wysokim patronatem - 


padku nieodzownych, od p. Gómier'a i jego 
najbiiższych współpracowników. Miejmy 


nadzieję, że w tych wyjaśnieniach znajdzie- 


my oczekiwaną satysfakcję; ale — prawdę 


powiedziawszy — trochę niemiłego: swędu, 


tak czy inaczej, pozostanie, 
Letnia, farsowo: - komedjowa, kompania 


rozpoczęła się już w Warszawie na dobre, 


nietylko w Teatrze Letnim. Teatr Mały, 
wyczerpawszy. kasowe powodzenie niezbyt 
smacznej komedji Kiedrzyńskiego („Nie 


amatorka dancingów i t. p. przyjemności 


„życia towarzyskiego", nudzi się w towa- 


rzystwie poważnego męża i pragnie się — 


rozwieść. Szkoda, że tego nie uczyniła bez, 
"opowiadania się p.p. Schmidtom. Z ich ta- 


ski jednak owa rozwódka in spe znajduje 


-— kochanka, więc przestaje się nudzić. Ko- ` 


chanek to wprawdzie nieco „mimo woli"; 
który o niemożliwości romansu z p. Charlie 


dowiaduje się z ust jej — męża oraz z li- 
stów wesołej pani, listów dotychczas uwa" 


i 


Lekkoatletyczna sękcia klubu sportowego prac 
„ Monopolu Tytuniowęgo, w.Łodzi >. b 


ownic Państwowego? Dnia 14 b. m. odbyły się w Łodzi zawody sportowe 31.p. Strzel- 


‘ców Kaniowskich. Na zdjęciu bieg szturmowy. 
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Meyer. 
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Transłokacja czteropiętrowego gmachu „wol 
- m GG tore“ na miejsce nowe. 


Przepiękny amant filmowy, Norman Kerry, jeden z czołowych artystów 
versal Studio" ze swym ulubieńcem. | 


spotu „Uni- 


oświetlonego lampkami elektrycznemi, pałacu radży w Mysore w Indiach południowych. 


Aa 


a 
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Echa uroczystości 15-lecia pierwszej drużyny harcerskiej żeńskiej im. Emili Plater 
w Łodzi, Na zdjęciu grupa harcerek z inspektorką p. M. Wocalewską na czele. 
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Czary: 


Fragment z wielkiego filmu p. n. „Dom wariatów: 


ini ła | opada woś D P 


Turniej szachowy w Meranie, na którym odniósł zwy i two Polak, SA. A — o o ij 
letyczny Polska-Łotwa —Fstonia. 


„A. MOTTNER - GREFE. 


Cemim błch'tem rozpostir sle na 
be 1 starosinuem miastem najduna! 
skiem, 

Roziskrzonych gwiazd miljardowy rój 
zawisł w lazurów przestworzu. 

Wiosny giermek, zefir . lekkoskrzydły 
wionął z gór i niosąc z sobą upajającą woń 
zywicy leśnej, łąkowego kwiecia i dojrze- 
wających łanów zbożowych, przepadł 
gdzieś w wałach i basztach tonącej w wień- 
cu lip i sadów fortecy. 

Ziemia dosięgła szczytu swego piękna. 
Odgłosy życia miejskiego szły precz dale- 
ko aż do domków osadniczych ogrodów i 
ląx kwiecistych. 

Miasto obchodziło doroczne Święto wio- 
Sty, gromadząc się przy stosach drzewnych 
strzelających płomieniem w strop niebie- 
skl. l 

Przytłumione tomy muzyki rozbrzmie- 
wały do 'wtóru okrzykom rozbawionych 
tłumów. 

Ogniste języki ze wszystkich stron się- 
gały gwiezdnych lazurów. Niezliczone 
światełka kąpały się w Dunaju, kanałach i 
młynówkach. 

Tajemnicze, potężne, wrące życie wo- 
koło .. 

Mężczyzna, siedzący na ławce w gęst- 
winie wierzbowych krzaków ukrytej, nucił 
półgtosem refren pięknej piosenki ludowej, 
badając przytem swemi ciemnemi, przeni- 
kliwemi oczami wąską drożynę łąkową i 
kystiym słuchem najlżejszy szmer łowiąc. 
Żadnych odgłosów jednak prócz tajemnego 
przędziwa Święta wiosny, co tysiącznemi 
nićmi snuła wzorzystą tkaninę życia. 

Dlaczego Afra tak późno przychodzi, 
piękna, młodziutka siostrzenica starego ba- 
rona Ehrenreich v. Appel? 

Obiecała solennie, że mu jedną, jedyną 
króciuchną chwilę daruje w czarowną moc 
Św.ęta wiosny. 

Afra była biedną sierotą szlachetnego 
rodu. Baron opiekował się nią i obiecał 
jednemu z arystokratów wiedeńskich za 
żonę. Lecz serduszko pięknej Afry v. Appel 
w inną zwróciło się stronę. Nie poszło ście- 
żką przez wuja wskazaną. 

Dórodny młodzieniec zaśmiał się zcicha, 


kardo i dumnie. prostując wysmukłą swą - 


nostać. 


Dlaczegożby nie miał sięgnąć po dziew- 


czę z arystokratycznego domu? Mimo, że 
mieszczańska krew w mim płynie? 

Bartolomeusza Kiissdeupfennig zna całe 
miasto i ród jego należy do najstarszych 
w kraju. | 

— Krew mieszczańska warta Die CO 
i szlachecka — z dumą powtarzał sobie Bar- 
tolomeusz w duchu. — Cóż, kiedy stary ba- 
‘ron nie chce tego zrozumieć! 


Wyszedł z za krzaków. Przed nim u 
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skraju młynówki stał solidny i duży młyn, 


który kupił na własność. 

Jak mocna warownia widniał zdala. Te- 
raz koło nieczynne. Chłopcy i dziewki — 
cała służba rozpierzchła się na wszystkie 
Strony po okolicy, wszędzie, gdzie uroczy- 
ście święto obchodzono. 

Głośno zarechotały żaby w stawach i 
sadzawkach. 

Młodzieniec gniewnie się rzucił. 

Orkiestra hałastry żabiej przypóminała 
mu zawsze starego barona v. Appel, który, 
naijgrawając się zeń pewnego razu, powie- 
dział: 

-— Młynarz ma dom w żabińci. 

Bartolomeusz zaszedł dalej »niż zamie- 
rzał, Wyłoniły się już z poświaty księży” 
cowej masywne kontury starego zamczy- 
ska. 

Strzeliły w nieboskłon dwie rogowe ba- 
szty. 

Odwieczne gniazdo Appelów stało ci- 
cho w majestacie stuleci. | 

Czerwonawe Światło zabłysło opodal. Cze 
ladź zamkowa stos zapala... — myśli mły- 
narz, 

Ale.. Czyż Afra mie mówiła, że przyj- 
dzie o dziesiątej, kiedy się cała służba 
dworska rozbiegnie?... 

Sparaliżowamny baron spał już pewnie... 

Czyżby chłopcy zapomnieli zgasić ogni- 
SKO P... 

Bartolomeusz Kiissdeupfennig nie mial 
jednak czasu zastanawiać się dłużej, gdyż 
«a wąskiej drożynie ukazała się 'wysmukła 
i wdzięczna postać. Biała twarzyczka za- 
jaśniała w mroku a promienie księżyca za- 
tląkawszy się w blondzłocistych włosach, 
tkały z nich siatkę świetlistą. 

Ż oczu dwojga młodych strzeliły ognie. 
kozkochane usta padły na usta. Noca świe 
ta wiosny kroczyła miłość, błogosławiąc 
światn. 

Wtem dziewczę drgnęło. Lekki zapach 
spalenizny unosił się w powietrzu. Za 
chwilę czerwony płomień buctinął wysoko 
ku niebu. 

W zamku paliło się, 

Dwoje młodych pobiegło pędem w stro- 
nę ognia. Nikt z sąsiadów mie wiedział, że 
w pałacu oprócz sparaliżowanegwo barona 
nie było nikogo. 

Dziewczę biegło jak szalone. 

W środku podwórza. obok prawego 
skrzydła stos Świąteczny stał w płomie- 
niech, sypiąc iskrami. Całe ich snopy, mio- 
tane wiatrem, padały na dach, który tlf już 
w kilku miejscach. 

Przy oknie swej komnaty siedział sta- 
ry baron w fotelu, nie mogąc ruszyć się z 
miejsca. 

Przerażony wzrok wpił w ogień. Nikt 
nie słyszał jego rozpaczliwego głosu. 

Nagle na dole stanęło ich dwoje. Przy- 
nieśli wiadra pełne wody, przyciągnęli dra- 
binę, weszli ma dach... 
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Do komnaty wpada młodzieniec - mły- 
narz, którego baron mienawidził z głębi 
swojej duszy. 

Chwila ostatnia. 
ją do komnaty... 

Młynarz chwyta bezwładne ciało baro- 
na i schodzi z drabiny. Tuż za nim w pło- 
mieniach staje komnata. 


Języki ognia wpełza- 


Bartolomeusz zostawia niedołężnego star 
ca pod lipą, co obojętna na wszystko, nuci 
pieśń swą szelestną, a sam z dziewczę. 
ciem w obłokach dymu ratuje zamczysko. 

Ludzie nadbiegli, przybyło rąk do pra- 
cy i udało się ogień opanować. Z prawego 
skrzydła pozostały zgliszcza ‘wprawdzie, 
ale reszta zamkı uratowana. 

Kiedy w różowej jutrzence kąpało się 
niebo, było już po niebezpieczeństwie. 

Z czarnemi od dymu i kopciu twarzami 
Bzrtolomeusz i Afra stanęli przed baro- 
nem. | 

— To nasze 
głos krzyknęli. 

Starzec bystrem zmierzywszy ich spoj- 
rzeniem, rzucił krótkie pytanie: 


dzieło! z dumą w jeden 


— Jakim sposobem 
cień? 

Czeladź ciekawie otoczyła ich kołem. 
Wówczas Kiissdenpfennig dumnym i śmia- 
łym wzrokiem w oczy baronowi patrząc, 
odezwał się głośno: 

— Razem z Afrą święto wiosny spędza- 
liśmy na błoniu, skąd czerwony płomień do- 
strzegliśmy. 

Twarz dziewczęcia w płomieniach sta- 


nęła. 

Jeszcze bliżej podeszła czćladź cieka- 
wa. 

Stary baron podniósłszy rękę zawołał 
gromko: 


— Skaczcie ! 

Stara legenda 
która w moc Święta wiosny gorejący stos 
przeskoczy, związana będzie z sobą na wie- 
ki 

Bartolomeusz roztworzył ramiona sze- 
roko. W pół objął blond dziewczę i mocne 
do siebie przytulił. lPoczem oboje stanęli 
do skoku. 

Ostatnie płomienie. raz jeszcze strzeliły 
wysoko ku niebu, lecz wyżej jeszcze sko- 
czył młynarz ze swym słodkim ciężarem 
po przez stos płonący. 


Nie słyszeli potem, co wuj do mich mó- 


wil Nie rozwawli ramion z uścisku i w 0- 
bliczu wszystkich zapamiętali się 'w póca- 
łunku. 

Świeży wietrzyk poranny od gór ; poca 
gnawszy, rozwiał dymne obłoki. 


Jeszcze raz płomienie stosu buchnęły, 


by opaść i spopieleć, 
Święto wiosny minęło. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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Rok IV, Łódź, dnia 3 lipca 1927 roku. 
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W dniu. 28. ub. miesiąca ina stacji Piotrków. specjalna delegacja. m. Łodzi, w skład której weszli przedstawiciele władz” pań- 


a, samorządowych, społecznych,” "prasy, . związków i poszczególnych korporacýj ze srebrnym wieńcem złożyła NO prochom 
, E Fot. A ger. . 


Króla Ducha.. 


